
Ży
ci

e
 W

e
te

ry
n

a
ry

jn
e

 •
 w

rz
e

s
ie

ń
 2

0
2

5

80 
 

S
H

U
T
T
ER

S
T
O

C
K

P
ra ca, pra ca, pra ca. Jesz cze raz 
pra ca. Koń cząc stu dia ra czej 
nie sły chać w gło wie gło su, 
któ ry mó wi: „Na resz cie mam 
dy plom – a te raz 40-50 lat 

pra cy”. Za sko cze nie? Ra czej nie. Kto 
w wie ku 24-25 lat ma ta kie my śli… ra -
czej wy jąt ko wo nie licz ni. Prze waż nie rzu -
ca li śmy się i czę sto jesz cze rzu ca my w wir 
na sze go dal sze go ży cia za wo do we go 

z wes tchnie niem ulgi. Na resz cie mam dy -
plom! Je stem le ka rzem we te ry na rii! Bę -
dę ro bić to co za wsze chcia łem/am ro bić! 
Na stęp nie po ja wia ją się wy bo ry dro gi za -
wo do wej, zdo by wa nia szli fów za wo do -

WSPÓŁCZESNY RYNEK PRACY STAWIA PRZED LEKARZAMI WETERYNARII ZUPEŁNIE NOWE WYZWANIA, 
KTÓRE WYKRACZAJĄ POZA TRADYCYJNE, MEDYCZNE ASPEKTY ZAWODU. O ILE JESZCZE KILKADZIESIĄT 
LAT TEMU ETYKA ZAWODOWA BYŁA PRZYSWAJANA GŁÓWNIE OD STARSZYCH, DOŚWIADCZONYCH 
MISTRZÓW, O TYLE DZIŚ STAJE SIĘ TEMATEM WYMAGAJĄCYM REFLEKSJI, EDUKACJI I STAŁEGO DIALOGU. 
W DOBIE WSZECHOBECNYCH MEDIÓW SPOŁECZNOŚCIOWYCH, ROSZCZENIOWYCH KLIENTÓW ORAZ 
DYNAMICZNYCH ZMIAN W PRAWIE I TECHNOLOGII, KLUCZOWE WARTOŚCI TAKIE JAK UCZCIWOŚĆ, 
SZACUNEK I PROFESJONALIZM SĄ WYSTAWIANE NA PRÓBĘ. PONIŻSZY TEKST JEST PRÓBĄ ODPOWIEDZI 
NA PYTANIE, W JAKI SPOSÓB ZACHOWAĆ MORALNY KOMPAS ZAWODOWY W OBLICZU TYCH WYZWAŃ, 
ANALIZUJĄC ETYKĘ PRACY JAKO ZJAWISKO SPOŁECZNE I FUNDAMENT, NA KTÓRYM BUDOWANA JEST 
WIARYGODNOŚĆ CAŁEGO ŚRODOWISKA WETERYNARYJNEGO.
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wych, z cza sem spe cja li za cji, ob ra sta nia 
kom pe ten cja mi, zdo by wa nia co raz to no -
wych do świad czeń. Wy mie nio ne ko rzy -
ści i umie jęt no ści obej mu ją ce chy ści śle 
zwią za ne z pro fe sjo na li zmem za wo do -

wym, z wy bra ną dzie dzi ną na szej pra cy. 
Ta ki i tyl ko ta ki był spo sób poj mo wa nia 
ścież ki ka rie ry za wo do wej kil ka de kad te -
mu, mo że do koń ca XX wie ku. Wol ny ry -
nek był w sta dium po cząt ko wym, za kła -

dy lecz ni cze dla zwie rząt (ZLZ) po wsta -
wa ły po pry wa ty zo wa nych pań stwo wych 
lecz ni cach lub by ły za kła da ne od przy -
sło wio we go ze ra. Ry nek pra cy był zde cy -
do wa nie in ny, ła twiej szy dla pra co daw cy 
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i pra cow ni ka pod wzglę dem for mal nym 
i ad mi ni stra cyj nym. Le ka rzy we te ry na rii 
by ło po nad dwu krot nie mniej niż obec -
nie. Wy mo gi praw ne od no śnie ZLZ jak 
i pra wo pra cy by ły w zu peł nie in nym 
miej scu niż obec nie. Ba, usta wa o za kła -
dach lecz ni czych dla zwie rząt zo sta ła 
wpro wa dzo na w ro ku 2004. To był in ny 
świat. Zu peł nie na tu ral nym by ło, że mło -
dy czło wiek za czy na ją cy pra cę w za wo -
dzie pa trzył z po dzi wem na star szych le -
ka rzy we te ry na rii, któ rzy by li je go 
mi strza mi, kie row ni ka mi i pra co daw ca -
mi jed no cze śnie. Rów nież w za kre sie ety -
ki za wo do wej pod pa try wał za cho wa nia 

bar dziej do świad czo nych, uczył się, jak 
roz wią zy wać pro ble my mo ral ne do ty czą -
ce co dzien nej prak ty ki… w co dzien nej 
prak ty ce za wo do wej. 

War to przy po mnieć, że obo wiąz ko wy 
przed miot z za kre su ety ki za wo do wej le -
ka rza we te ry na rii wpro wa dzo no do pro -
gra mu stu diów do pie ro w ro ku 2008. No -
si on obec nie róż ne na zwy w róż nych 
ośrod kach aka de mic kich kształ cą cych 
na kie run ku we te ry na ria. Obej mu je swo -
im ob sza rem edu ka cję w za kre sie pro ble -
mów do ty czą cych etycz nej stro ny pra cy 
le ka rza we te ry na rii i dy le ma tów z nią 
zwią za nych. Obec nie świat za wo do wy, 

ry nek pra cy, czy moż li wo ści roz wo ju, to 
zu peł nie in ne re alia. Po wsta ją no we ob -
sza ry na uki i wie dzy. Po wsta ją no we za -
wo dy, no we sta no wi ska w struk tu rach or -
ga ni za cyj nych przed się biorstw. Po wsta ją 
no we obo wiąz ki dla pra co daw ców i pra -
cow ni ków. Nie sa mo wi ty po stęp tech no -
lo gicz ny wy mu sza co raz to no we po dej -
ścia, in ter pre ta cje, re de fi nio wa nie po jęć, 
czy wręcz zmu sza do przy po mi na nia 
pod staw za wo du, po jęć pod sta wo wych 
jak uczci wość, obo wiąz ko wość, do cho wa -
nie na le ży tej sta ran no ści. War to sku pić 
się i za sta no wić, czy na sze etycz ne nor my 
za wo do we nie są spy cha ne gdzieś na bok 
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w szu mie tech no lo gicz no -spo łecz nym, 
w do bie za cie ra nia po jęć, za własz cza -
nia zna czeń, prze krę ca nia de fi ni cji, roz -
my wa nia gra nic czy wresz cie fa ke -new -
sów al bo wręcz jaw nych, bez czel nych 
kłamstw. Obec nie nie co trud niej jest 
mó wiąc pro stym ję zy kiem – po ła pać się 
– kto ma ra cję, co jest praw dą, ja kie są 
wy tycz ne w kon kret nych ob sza rach. 
Do ty czy to rów nież – nie ste ty – prze pi -
sów praw nych i ich in ter pre ta cji, do ty -
czą cych wy ko ny wa nia za wo du.  

 

Młodzi ludzie 
kończący studia 
weterynaryjne powinni  
mieć jasne wskazania 
moralnego kompasu 
zawodowego.           

 
To ro la i po win ność star szych od nich le -
ka rzy we te ry na rii w myśl art. 43 Ko dek -
su Ety ki Le ka rza We te ry na rii (KELW), 
któ ry brzmi: „Do świad cze ni le ka rze we -
te ry na rii po win ni udzie lać po mo cy człon -
kom sa mo rzą du roz po czy na ją cym pra cę 
za wo do wą oraz stu den tom we te ry na rii 
w do sko na le niu wie dzy i umie jęt no ści, jak 
rów nież swo ją po sta wą kształ to wać ich 
po sta wy etycz ne”. Tak sta no wi za pis w na -
szej „bi blii etycz nej”, któ ra zo sta ła po raz 
pierw szy uchwa lo na i wpro wa dzo na w ży -
cie za wo do we w ro ku 1995. A więc po -
trze ba na my słu i po rząd ne go krę go słu pa 
etycz ne go, by po dej mo wać de cy zje zgod -
ne z po wo ła niem za wo du, szcze gól nie 
w sy tu acjach wąt pli wych. Ja ko oso by wy -
ko nu ją ce za wód za ufa nia pu blicz ne go, 
a w szcze gól no ści sty ka ją ce się z ludz ki -
mi emo cja mi (wła ści cie le i mi ło śni cy 
zwie rząt, róż ne świa to po glą dy, wie le or -
ga ni za cji ma ją cych w sta tu tach obro nę 
zwie rząt) je ste śmy na świecz ni ku. Każ de 
na sze dzia ła nia (a szcze gól nie po tknię cia 
i nie po wo dze nia) są oce nia ne zde cy do wa -
nie ostrzej niż prze cięt ne go, ano ni mo we -
go oby wa te la. Sta wia się nam wyż sze kry -
te ria ze wzglę du na wy ko ny wa nie za wo du 
le ka rza we te ry na rii wła śnie. Po gódź my się 
z tym. Fa la rosz cze nio wo ści i wszech obec -
ne go po rów ny wa nia bę dzie roz le wać się, 
czy te go chce my czy nie. Bę dzie my oce -
nia ni i pod da wa ni kon fron ta cjom w róż -
nych sy tu acjach. A na sze re ak cje i wy po -
wie dzi bę dą do dat ko wo war to ścio wa ne 
i dzie lo ne na ato my. To ciem na stro na rze -
czy wi sto ści świa ta szyb kich me diów spo -
łecz no ścio wych i ni by ano ni mo wych ko -
men ta rzy i kont. Czy po tra fi my so bie 
z tym ra dzić w pra cy i po za nią? Przy no -

si my w so bie „ro bo tę do do mów”. Dys ku -
tu je my, ana li zu je my. Bo to jest pra ca, któ -
rą wy bra li śmy, któ rą ko cha my, któ rą ży je -
my. Obro ną mo że być pro fe sjo na lizm 
i po stę po wa nie zgod ne z za sa da mi ety ki 
za wo do wej. Sza nuj my swo ją pra cę, sza -
nuj my sie bie w swo je pra cy, sza nuj my się 
na wza jem w gro nie za wo do wym i sza nuj -
my na szych klien tów. Bez li zu so stwa. 
Po pro stu sza cu nek. A wte dy bę dą sza no -
wać nas in ni. Czy je ste śmy wia ry god ni nie 
wy ra ża jąc się z sza cun kiem o ko le żan kach 
i ko le gach po fa chu, o swo im kie row ni ku, 
o swo im miej scu pra cy? Czy to prze jaw 
pro fe sjo na li zmu, że po 2-3-zda nio wym 
opi sie przy pad ku w In ter ne cie już wie my 
naj le piej co to by ło i jak na le ża ło po stą -
pić? To zwy kła py cha. Nie bu du je to wi -
ze run ku za ufa nia do sie bie. Więc jak ma -
ją sza no wać nas in ni? Dla te go uwa żaj my 
na wy po wie dzi, waż my zda nia i przy -
miot ni ki pu bli ko wa ne w prze strze ni pu -
blicz nej. Kreuj my ob raz na sze go za wo du 
zgod nie z praw dą. Czy trze ba pod bi jać 
swo je me dia wy nu rze nia mi oso bi sty mi 
o in nych, oce na mi in nych? Pa mię taj my, 
że i tak znaj dą się in ter lo ku to rzy, kontr -
spe cja li ści czy prze ciw ni cy. 

Tre ścią ar ty ku łu nie jest ob szar ety ki 
za wo do wej zwią za nej z de cy zja mi do ty -
czą cy mi ści śle spraw me dycz nych. Do -
tknię ty zo sta nie wy miar etycz ny pra cy. 
Pra cy, któ ra jest źró dłem utrzy ma nia lu -
dzi z pa sją, któ ra ma za spo ka jać ich po -
trze by i po zwa lać na sa mo re ali za cję. Pra -
cy ja ko zja wi ska spo łecz ne go. Pra cy 
le ka rza we te ry na rii ja ko za wo du za ufa nia 
pu blicz ne go. Moż na za cząć fi lo zo ficz nie: 
po co pra cu je my? Z ko niecz no ści, dla pie -
nię dzy, dla sa tys fak cji, dla pre sti żu, dla 
zdo by cia środ ków utrzy ma nia, dla sła wy, 
dla sa mo re ali za cji, dla speł nie nia ma rzeń, 
dla re ali za cji pa sji, bo ta kie ma my wy -
kształ ce nie. A mo że wszyst kie go po tro -
szecz kę? Każ dy mo że do dać ja kiś czyn -
nik od sie bie. Tak czy ina czej pra cu je my. 
Wy ko nu je my pięk ny za wód w róż nych 
dzie dzi nach, o róż nych po rach i w róż -
nych miej scach. Od ma łych skrom nych 
ga bi ne tów, czy oka za łych kli nik, przez 
ad mi ni stra cję ze spo lo ną i nie ze spo lo ną, 
la bo ra to ria, in sty tu ty i uczel nie wyż sze, 
sa le ope ra cyj ne, fer my wy peł nio ne ty sią -
ca mi gło sów zwie rząt, po za ci sza biur. 
Wszę dzie wy ko nu je my pra cę le ka rza we -
te ry na rii naj le piej, jak umie my. Kształ ci -
my się, pod no si my kwa li fi ka cje. Ale czy 
wie my. jak po stę po wać etycz nie? Czy za -
sta na wia my się nad tym. co ro bi my 
od stro ny mo ral nej? Miej my na dzie ję, że 
tak. Że nie je ste śmy tyl ko bez re flek syj ny -
mi wy ko naw ca mi okre ślo nych czyn no ści. 
Szcze gól nie w obec nym, ku szą cym świe -

cie, krzy czą cym z każ dej stro ny, że je ste -
śmy naj waż niej si, mo że my wszyst ko, i my, 
i tyl ko my o wszyst kim de cy du je my, że 
mo że my in ter pre to wać rze czy wi stość we -
dług wła snych po glą dów (nie da le ko stąd 
już do wła sne go wi dzi mi się), war to zwra -
cać szcze gól ną uwa gę na fun da men ty 
etycz ne za wo du.  

 

Lekceważenie autorytetów 
(lub nawet ich brak), 
ułomność wzorców czy 
wszechobecna wiwisekcja 
w trybie life-streaming 
życia prywatnego, pogoń 
za chwilą i chwilowym 
błyskiem może przysłaniać 
podstawowe zasady pracy 
lekarza weterynarii.               

 
 

Wy ko ny wa nie za wo du le ka rza we te ry na -
rii od by wa się w trzech ob sza rach za pi -
sa nych w usta wie o za wo dzie le ka rza we -
te ry na rii oraz w art. 1 KELW, któ re to 
za pi sy obej mu ją ochro nę zdro wia zwie -
rząt, ochro nę zdro wia pu blicz ne go oraz 
ochro nę śro do wi ska. Za pi sy do ty czą 
wszystkich le ka rzy we te ry na rii, człon ków 
sa mo rzą du wy ko nu ją cych za wód. Pa mię -
taj my, że za pi sy usta wo we oraz KELW 
nie ma ją wy łą czeń. Nie znaj dzie my tam 
wy jąt ków o tym, że w ma łej czy du żej 
miej sco wo ści nie obo wią zu je któ raś z za -
sad etycz nych, że na tej czy in nej uczel ni 
„nie przy jął się” któ ryś pa ra graf, że w ta -
kim czy ta kim wo je wódz twie czy po wie -
cie to ro bi my „po swo je mu”, bo tak le piej. 

Pra cę ja ko zja wi sko spo łecz ne okre śla 
się mia nem jed nej z dzie dzin re ali za cji 
spo so bu współ ży cia spo łecz ne go, spo so -
bu dzia ła nia czło wie ka. W za leż no ści 
od po ko le nia zmie nia się jed nak po strze -
ga nie pra cy ja ko zja wi ska. Dla po ko leń 
star szych pra ca by ła i jest spo so bem re -
ali za cji sie bie, ce lem, czę sto bez któ re go 
nie wy obra ża ją so bie sie bie i świa ta. Po -
ję cia ty pu work -li fe ba lan ce nie ist nia ły 
i czę sto da lej nie ist nie ją w ich świa do -
mo ści lub uwa ża ne są za wy my sły czy 
dzi wac twa. Dla młod szych po ko leń, 
a szcze gól nie osób naj młod szych wcho -
dzą cych w ry nek pra cy spo sób pa trze nia 
na pra cę stał się in ny. To spo sób re ali za -
cji wła snych pla nów, ra czej śro dek do ce -
lu, a nie sam cel. Po ję cia jak well -being są 
in te gral ną i bar dzo waż ną czę ścią ży cia 
mło dych po ko leń. Pra ca sa ma w so bie 
scho dzi na nie co dal szy plan. Po wsta ją 
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kon flik ty, np. nie chęć czy wręcz od mo wa 
do wy ko ny wa nia za bie gów eu ta na zji,  
od mo wa wy ko na nia do dat ko wych czyn -
no ści w pra cy w ZLZ w sy tu acji na głej  
i nie spo dzie wa nej, opusz cze nie ZLZ 
o kon kret nej go dzi nie… bo do tej go dzi -
ny „mam pła co ne” – czy li zo sta wie nie pa -
cjen tów. Zda rza się nie ro zu mie nie, że 
oso ba za trud nio na na 1/3 czy 3/4 eta tu 
ma mniej sze do dat ki czy in ne apa na że 
niż oso ba za trud nio na na peł ny etat (?!). 
Przy roz mo wach o za trud nie niu po tra fią 
paść py ta nia o po ideł ka dla pra cow ni ków, 
wy dzie lo ną prze strzeń do wy ci sze nia, 
osob ny po kój do jo gi, obec ność bież ni 
do bie ga nia, czy pra co daw ca po kry wa 
kosz ty dru gie go śnia da nia/lun chu, czy 
jest dar mo wa piz za po go dzi nie 18.00. 
Przy kła dy są au ten tycz ne i po cho dzą 
z roz mów z le ka rza mi we te ry na rii, bę dą -
cy mi jed no cze śnie wła ści cie la mi ZLZ 
i pra co daw ca mi.  

Ety ka pra cy do ty czy nie tyl ko stan dar -
dów wy ko ny wa nia na sze go za wo du 
w ro zu mie niu pro fe sjo nal ne go wy ko ny -
wa nia czyn no ści, ale rów nież do ty czy re -
la cji w za wo dzie, w miej scu pra cy. By 
unik nąć nie po ro zu mień i nie do mó wień 
war to na zy wać rze czy po imie niu, ta ki -
mi ja ki mi są. War to wra cać do po jęć 
pod sta wo wych, któ re mo gą być róż nie 
ro zu mia ne przez róż ne po ko le nia. W za -
kła dzie lecz ni czym dla zwie rząt to pra -
co daw ca/kie row nik dba o at mos fe rę 
i okre śla mi sję i wi zję fir my. Po co tu je -
ste śmy, co i jak ro bi my, ja kie ma my ce le 
i co chce my osią gnąć. Sty ka się to z re -
alia mi wol ne go ryn ku i swo bo dy go spo -
dar czej. A więc re kru to wa ne są ta kie 
oso by, któ re chcą i bę dą współ two rzyć 
kul tu rę or ga ni za cyj ną fir my. Mi mo że 
nie któ re sy tu acje są oczy wi ste z punk tu 
wi dze nia pra wa pra cy (po ziom usta wo -
wy) nie zmie nia to po dej ścia nie któ rych 
le ka rzy we te ry na rii do te ma tu pra cy. 
Młod si ma ją swój po gląd na świat i za -
wód. Star si z 30-40-let nim sta żem pra -
cy, czę sto peł nią cy ro lę prze ło żo nych, 
kie row ni ków, pra co daw ców nie ro zu -
mie ją ta kie go po dej ścia i nie umie ją roz -
ma wiać z mło dym po ko le niem. Mo że 
po mo gła by dys ku sja, dla któ rej punk tem 
wyj ścia by ła by ety ka? Co sta no wi o war -
to ści za wo du? Dla cze go ro bi my to co ro -
bi my? Dla ko go? To osta nie, to cza sem 
bar dzo trud ne py ta nie. Oczy wi ście nie 
roz wią że my wszyst kich pro ble mów 
świa ta we te ry na ryj ne go, ale po sta raj my 
się zna leźć płasz czy znę wspól ną, po -
most, kład kę, choć by dra bin kę sznu ro -
wą, by zbli żyć się i spró bo wać po roz ma -
wiać o róż ni cach i ce chach wspól nych. 
Świa do mość dzia ła nia prak ty ki we te ry -

na ryj nej w re aliach kon ku ren cyj ne go, 
wol ne go ryn ku wśród pra cow ni ków jest 
róż na. Są lu dzie za in te re so wa ni me cha -
ni zma mi funk cjo no wa nia za kła du, 
w któ rym pra cu ją i ta cy, któ rzy nie wy -
ka zu ją chę ci zro zu mie nia tych za gad -
nień. Po win no się uświa da miać pra cow -
ni ków (le ka rzy we te ry na rii i nie tyl ko), 
że ZLZ dzia ła jak ca ły or ga nizm. Nie -
do mo ga jed ne go dzia łu (or ga nu) ma 
bez po śred ni wpływ na ca łość or ga ni zmu 
go spo dar cze go. 

 

Nasza praca nie jest łatwa. 
Są okresy satysfakcji, 
zadowolenia, niemal euforii, 
ale też mamy okresy 
smutku, niepowodzenia, 
przygnębienia. Bądźmy tego 
świadomi i starajmy się 
przygotować samych siebie 
i młodszych adeptów sztuki 
weterynaryjnej na to,  
że nie zawsze jest bajecznie, 
a szczęśliwy koniec  
nie wieńczy każdego dzieła. 
Poruszamy się w szeroko 
pojętej medycynie 
weterynaryjnej i biologii.        

 
W na szych usłu gach nie ma i nie mo że 
być gwa ran cji skut ku po stę po wa nia, ale 
jest gwa ran cja ja ko ści wy ko na nia dzia ła -
nia. Do łóż my nie co opty mi zmu, uf no ści, 
po ko ry, wy trwa ło ści, upo ru i de ter mi na -
cji i… mi sce f iat so lu tio i da lej do pra cy. 
Moż na. 

Oso by pa trzą ce spo za za wo du chcia -
ły by mieć uni wer sal ną mia rę na szej pra -
cy i ła two przy cho dzi tym lu dziom oce -
nia nie: to wol no, te go nie wol no, to 
trze ba, a te go nie. U nas jest ol brzy mi 
ob szar dzia ła nia wy ma ga ją cy zna jo mo -
ści nie ty le pra wa i pro ce dur, ile na my -
słu etycz ne go. I tu też bę dą po ja wiać się 
ko men ta rze np. „a w in nym kra ju to ro -
bią ina czej”. Tak. Bo to in ny kraj, in -
na kul tu ra, in ne oby cza je, in ny sto su nek 
do zwie rząt. Wy star czy prze ana li zo wać 
pro blem zwal cza nia bez dom no ści zwie -
rząt w róż nych kra jach ce chu ją cych się 
znacz nie wyż szym po zio mem PKB 
brut to na gło wę miesz kań ca. Zde cy do -
wa nie nie do przy ję cia w na szym spo łe -
czeń stwie. A kra je te mie nią się li de ra -
mi w opie ce nad zwie rzę ta mi i wal czą 

i ich pra wa. Za chę cam do po szu ki wań 
in for ma cji. 

Po czą tek wa ka cji po ka zał, jak na sza 
pra ca mo że być po strze ga na przez oko 
ce le bry tów. Oko nie do wi dzą ce, oko po -
kry te ego cen trycz ną mgłą i po sma ro wa -
ne tłu stą war stwą nie wie dzy i lek ce wa że -
nia. Do cho dzą do te go po kła dy emo cji, 
któ re są nie zmier nie trud ne do zro zu mie -
nia i okieł zna nia. Na szczę ście le ka rze 
we te ry na rii po je dyn czo po przez wy wia -
dy na por ta lach in for ma cyj nych, w prze -
strze ni swo ich me diów spo łecz no ścio -
wych, kor po ra cyj nie po przez głos 
sa mo rzą du (po ziom izb okrę go wych 
i kra jo wej) da li ja sny prze kaz i od pór 
non sen sow nej pró bie czy je goś za ist nie -
nia kosz tem na szej spo łecz no ści za wo do -
wej. Ta spo łecz ność za wo do wa sta nę ła 
w obro nie wy ko ny wa nej przez le ka rzy 
we te ry na rii pra cy, jej oce ny i wy ce ny.  
To bar dzo waż ny i opty mi stycz ny sy gnał. 

Pra ca, któ rą wy bra li śmy re ali zu jąc się 
ja ko le karz we te ry na rii, nie ste ty nie za -
wsze jest wdzięcz na i od po wied nio do ce -
nia nia. Cóż, pra cuj my nad tym, by by ła 
na le ży cie roz po zna wa na, na gra dza na, do -
ce nia na oraz oce nia nia w re al ny i uczci -
wy spo sób. 

 

Na myśl przychodzą mi 
słowa pana Władysława 
Bartoszewskiego, dające 
jasny przekaz: „Warto być 
uczciwym, choć nie zawsze 
się to opłaca. Opłaca się być 
nieuczciwym, ale nie warto”. 
A więc uczciwa praca 
w granicach etyki 
zawodowej. 

 
Tyl ko my, le ka rze we te ry na rii mo że my 
i po win ni śmy do ło żyć na le ży tej sta ran -
no ści w za kre sie dba ło ści o wi ze ru nek 
i po zy cję na sze go za wo du. Po przez pra -
cę od da ną, uczci wą, god ną i zgod ną z za -
sa da mi ety ki za wo do wej le ka rza we te ry -
na rii. Ta ka pra ca to na sza wi zy tów ka! ● 
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